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. ą ś m m f  Dać mu, niech się p o s i l i .^ Jf>r .U o h ś o i  oi;f<,Vf iAżN
Karczmarz znikł za drzwiami. Żandarmi poczęli się nie­

cierpliwić. ii rn h£> :: ar - < ;
—  Co pan myśli, że my tu w karczmie nocować będziemy ?
-- Ja tego sobie, wcale me życzę. A  jeżeli panowie ka­

żecie, to zaraz siadamy na bryczkę,’ ale ja panów proszę, zacze­
kać jeszcze na jajecznicę.

Bolesław zwlekał umyślnie, aby jak najpóźniej' wyj echa., 
dalej. Jajecznica- długo się jakoś smażyła. Przy jadle żandarmi 
zaczęli być mowniejsi, i nawet się nie postrzegli, że już słońce 
bardzo nisko zeszło i yieuzorny chłód napełniał powietrze. 
Pierwszy B olesław  zerwał się z siedzenia. Jedźm y, bo będzie 
z. późno!

—  Jedźm y! jodźuiy! wołali żandarmi, niezadowoleń, 
z siebie, że tak długo odpoczywali. Miody jeniec zapłacił za 
wszystko i szybko wyszedł z izdebki, za mm straż. Wsiedli na 
bryczkę i. pojechali. Gdy z oczu karczmę stracili, wypogodziły 
się zagniewane twarze i znowu rozpoczęła się gawędka. Młodszy 
żandarm uśmiechał się dobrodusznie, widać mało mu zależało 
na tem , aby powstańca wieść do więzienia, starszy surowy, jak  
brytan nauczony szczekać na ludzi i obgryzać im nogi. Z razu 
korne żwawo pędziły, ale wkrótce rozpoczęła się druga piaszczy­
sta, więc zwolniły b.egu i prawie noga za nogą postępowały.

• - ' ]  ł l ; li ffr . I ff fT . 1*1 I I i
Zachodzą :e słońce czerwone "światło rzucało po oko­

licy i z jednej strony, Jak pożar oświecało pobliski las, rozcią­
gający się daleko bez końca. W onią kwiatów uapełniune po­
wietrze now tarzało daleki skrzek wodnych żabek, • a po nad 
jadącymi unosiły się lekkie ihmurki brzęczących komarów.

Bryczka już w las wjechała, Bolesław zanucił wesułą 
fiosenkę

—  Coś pan dziś zauadto wesoły, rzekł dobroduszny żan­
darm pamiętaj pan, że po śmiechu płacz nastąpi. , ’

’ —  Zwyczajnie jestem  bojaźliwy w lesie. Boję się wilka. 
Lecz teraz mając tak dobrze uzbrojonych stróżów, niczego się

(Anie obawiam i .  dla tego jestem  wesoły, jaoym  tak całą noc 
jechał albo iecie co panowie, wyszlijmy najprzód bryczkę a 
sam i idźm y piechotą. ir+j.

> —  A  tu być nie może, rzekł surowo siużbista.
—  Ta m yśl przyszła mi niewiedzieć zkąd i po co, lecz 

gdy pan mówisz, że być nie może, spróbójmyż. Albo wie pan 
co, konie i tak idą jak w piugu, przejdźmy przez piaski pie­
chotą, * p otem , gdy je  m iniem y, pojed.uemj dalej. Panowie, 
zróbcie to dla mnie, prosił prawie dziecinnie.

Żandarm dziwił się tej swobodzie powstańca. Taki słuszny  
a jeszcze taki dziecinny. Jeszcze nigdy nie m iał takiego więź­
nia. Pokonany prostotą i dziecinnością kazał stanąć woźnicy. 
Zaledwie konie sie zatrzym ały^  Bolesław  skoczył z bryczki i 
i w  dwóch susach b y ł już w lesie. Żandarm wyskoczył za 
nim, ale potknąi się i  u p a d ł, drugi w górę wystrzelił. Oba 
wreszcie w las pobiegli szukać śladów zbiega. W oźnica podpę- 
dził konie i choć po piasku, lekką bryczką szybko się z miej­
sca oddalił.

Żandarmi przekonawszy się, że napróżno pod noc daleko 
w las się zapuszczać wrócili ua drogę. N ie ma koni! A niech 
was wszystkich d u b li porwą z taką robotą! W rzeszczał starszy 
i  przeklinać Lecz cóż robić? Trudna rada, zmrok gęstn ia ł, bór

szum i w około —  stać nie ma czego na m iejscu. Źli ruszył 
po piasku w dalszą drogę z próżnemi rękam i i zawiedzioną 
nadzieja przysłużenia się panu staroście żywym  Polazaem.

Znajomemi ścieżkami dostał się Bolesław, chociaż po 
nucy do domu leśniczego. Pan Olski znany z prawości i  sil­
nego ramienia daleko w okolicy, już od la t wielu m ia ł powie­
rzony zarząd tyńskich lasów. Podczas powstania czuł i iziałał, 
jak każdy prawy obywatel. Trzeba go było w nocy, szedł gdzie 
go powinność wzywała, wezwano go w południe, w staw ał chę­
tnie od ubjadu, zarzucał strzelbę przez plecy i oddawał się na 
u sługi starszyzny. Postanowienia w ł adz powstańczych były dla 
niego św ię te , bo słusznie pow tarzał, że tylko karnośoią i po­
słuszeństwem  możemy wrogów zwyciężyć. Jaka była jego pc 
wierzchowność poznam y, gdy wejdziemy razem z nowym, 
przybyszem  do pokoju.

Gdy się nasz powstaniec może po godzinnej \ ędrówce 
przez zarośla przedarł na brzeg la s u . ujrzał z daleka z okien 
leśniczego bijące światło. Podchodzi bliżej ostrożnie. - Zgraja 
psów opadła go ujadając. N ie pizestraszyło to wcale podróż­
nego , znajome psy przywoływał po nazwiskach. Przeciekły i 
tylko mrucząc biega ły przed nim. Śmiało zbliżył się do dworku 
i przestąpił próg duma przyjacielskiego. Kilka osób ciedziało 
przy stole zajadając wieczerzę.

—  Smacznego..
. -  B o les iu ! krzyknął jeden w siedząc/cn i skoczył 

naprzeciw przybyłego. Ciemny bronet, ' średniego wzrostu, bar­
czysty ubrany w krótką płócienną czamarkę, z ziemnymi taś- 
mam . Broda ogolona, pod orlim nosem sterczały sumiaste 
wąsy. Serdecznie chw ycił w swoje ramiona młodego .przyjaciela, 
a sciskał go tak szczerze, że powstaniec słowa nie m ógł wy­
mówić, choć także dobrze b ył zbudowanym.

—  Siadajże z nami do stołu i powiedz z kąd przycho­
dzisz tak późno. A może uo pilnego?

—  Jest rzecz pilna, chodźmy do kancelaryi.
i f-p

W yszli z pokoju, towarzystwo pozostałe zwolna znowu 
zabierał dawne miejsca, gdyż przedtem stojąc przypatrywało 
się scenie oowitania.

Na przeciwnej stronie Bolesław wypruwał jakieś papierki, 
z rękawa i dawał Olskiemu

— Pan rpusi zaraz wyjechać z ludźmi i odkopać. Ja sam  
bym z Wami pojechał, ale już trzy nocy nie spałem , muszę 
trochę odpoi ząć.

—  A le jadę. jadę w tej chwili, a mój dom na pańskie I 
usługi.

—  Szczęściem, że się wydostałem  z niewoli

—  Jak to, z jaki )j niew oli?
—  Już mie żandarmi wieźli do kozy. To by było pa' 

skudnie. Tam oddział czeka zo^ganizoy^ny na broń nad granicą-
—  A le, jakże to było, mów pan bom bardzo ciekawy!
Tu Bolesław  w krótkich słowach opowiedział o swojeB*

uwięzieniu i  ucieczce i  tak kończył: Teraz Pan z ludźmi wy' 
jedzie, jednego pobereżnika poszie pan do Tyna do dworu 
podwodę Niech na mnie czeka ramutko w lesie S arn iak*  
aby z tąd wyjeżdżając nie zwrócić uwagi i tak was szpn gujł'
W południe zjadziemy się u trzech kopców.

Jrt r . unM,  V . i j a p ł  W fr - . i ' . f  o r - N b i i  f  '•>


